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Utin a w Łotwie i Estonii 
Zdobycie Czyżewa 


W dniu 19 sierpnia wojska radziec- 
kie na południowy wschód od miasta 
ważny 
szosowych oraz ponad 80 
innych miejscowości. 

Na północ od Krustpils wojska ra- 
dzieckie wśród walk posuwały się na- 
przód zdobywając ponad 50 miejscowo- 
ści, m. in. Daukszty, Bindole, Berżaume, 
Bunczugi, oraz stacje kolejowe Kausna- 
wa i Jaunkausnawa. 

Na północ, zachód i południo-zachód 
od Szawli odpierano z powodzeniem ata- 
ki niemieckie, zadając nieprzyjacielowi 
dotkliwe straty w ludziach i sprzęcie. 

Na zachód i południowy zachód od 
Białegostoku wojska radzieckie posu- 
wały się naprzód, zdobywając ponad 80 
miejscowości, w tem Czyżew, Nadbiel- 
nie, Kołaki, Kołomyja oraz, trzy stacje 
kolejowe. 
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Na wschód i północny wschód od Pra- 
gi z powodzeniem odpierano ataki nie- 
mieckie. W toku walk wojska radziec- 
kie polepszyły swoje pozycje. 

Na północ od Sandomierza wojska 
radzieckie z powodzeniem kontynuowa- 
ły walki o zniszczenie trzech oto- 
czonych dywizyj niemieckich zdobywa- 
jąc przytem kilka miejscowości, w tem 
Tęczyny, Komarno, „ Bilczyce, Kanin, 
Tycznów. Jednocześnie odpierano silne 
ataki wojsk niemieckich, które usiłowa- 
ły się przedrzeć na ratunek otoczonym 
dywizjom. Niemcy ponieśli ciężkie straty 

Na innych odcinkach frontu bez 
istotnych zmian. 


W dniu 18 sierpnia zniszczono względ- 
nie uszkodzono 203 czołgi oraz zestrze- 
lono 48 samolotów piemięckich, 


Walki na południu. Francji 


LONDYN 19. 8. (Reuter). Śródziem- 
nomorska kwatera główna sprzymierzo- 
nych stwierdza oficjalnie w dniu 19. 8.: 
„Szybko posuwająca się 7 armia rozsze- 
rzyła swój przyczółek mostowy w po- 
łudniowej Francji na kilka mil na od- 
cinkach zachodnim i północno - zachod- 
nim. 


Na północny wschód od Tulonu czo- 


łowe o 'ziały osiągnęły okolice Sollies 
Pont, inne oddziały posunęły się o oko- 
ło 5 mil do rejonu Brignoles.’ 


Czołówki posunęły się także o 3 mile 
na zachód i południowy zachód od Ora- 
guineau. 

Korespondent Reutera przy armii 
francuskiej w południowej Francji po- 
dał, że Francuzi zdobyli Le Luc. Gene- 
rał Cochet dowódca FFI (wewnętrzna ar 


Frank ma bronić Słowację 


TASS, 20. 8. — Według wiarogod- 
nych wiadomości z Genewy hitlerowski 
gauleiter w Polsce Frank przybył do 
Bratisławy w dniu wczorajszym. Bez- 
pośrednio po przybyciu odbył konferen- 
cję z Machem i jego współpracownika- 
mi, a o godz. 10 udał się na teren budo- 
wy fortyfikacji. 


Są pogłoski, że wizyta Franka w Bra- 
tisłąwie jest związana z faktem, że Hit- 
ler jakoby polecił mu zająć się sprawą 
obrony Słowacji. Bezpośrednie kierow- 


no Machowi, który działa obecnie jako 
„premier* Słowacji. 


Radio Paryskie zamilkło 


LONDYN 19. 8. (Reuter). Radio pa- 
ryskie nie było słyszane od czwartku 

| godz. 14-ej. Nie można podać innego 
wytłomaczenia milczenia radia paryskie- 
go prócz posuwania się aliantów. Pa- 
ryska aparatura transmisyjna Saint Re- 
my znajduje się o 20 mil na południowy 
zachód od Paryża. 


Radio wolnej Francji 
ALGER Z LONDYNU, 20. 8. — „Ra- 
dio Bretagne“ rozpoczęło w sobotę wie- 
czór audycje o godzinie 19-ej dając poraz 
pierwszy usłyszeć głos Francji uwolnio- 
nej. 
Oprócz prograńiów i biuletynów in- 
formacyjnych transmitowanych lokalnie 
będzie ono podawać także audycje ame- 
rykańskie w języku = sscję i audy- 


działom w 10 departamentach południo- 
wej Francji by powstały przeciwko 
Niemcom. 
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Panyi będzie bnza 


dla bitwy 


NORMANDIA 19. 8. (Reuter). Dzi- 
siejszy komunikat głównej kwatery mó- 
wi: Sieć wokół niemieckich sił w Nor- 
mandii została wczoraj zącieśniona. Woj- 
ska amerykańskie i brytyjskie nawiązały 
ze sobą kontakt w pobliżu Brioze. Z za- 
chodu posunięto się w przybliżeniu do 
linii rzeki Orne. 

Poczyniono także postępy w kierunku 
drogi ucieczki wojsk niemieckich, pły- 
nących ku wschodowi i usiłujących u- 
niknąć całkowitego okrążenia. Siły po- 
suwające się na południe posunęły się 
naprzód na wschód i zachód pod Argen- 
tan, zwalczywszy opór nieprzyjaciela, 


Uderzenie w dół drogi z Argehtan od 
północy, doprowadziło do Pięrre -~ Fitta. 
Nasz stan posiadania w rejonie Trun 
i okolicy Chambois został rozszerzony 
ku wschodowi do Champeux. 


Dalej na północ trwało posuwanie się 
naprzód i wojska nasze przekroczyły rze 
ki Dives i Notre-Dame d'Fstrees. Wzię- 
to Saint Julien le Faucem, w rejonie 
wybrzeża osiągnęliśmy Deżule i pery- 
ferie Cabourg i Dives sur Mer. 


Ku jedności narodowej 


Do Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
na ręce Ob. Przewodniczącego 


Wobec -rozgrywających się  bezpo- 
średnio na ziemiach polskich wypad- 
ków wojennych i działalności Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
w realnej ocenie następujących po sobie 
wydarzeń, Rada Obrony Narodu(R.O.N.), 
skupiająca w sobie 47 organizacyj spo- 
łecznych, zawodowych i politycznych, 
stojących dotychczas zdala od wszelkich 
rozgrywek politycznych, zgodnie ze 
swem założeniem obrony narodu przed 
jego bijologicznem wyniszczeniem, w 


4 
imię twórczej i pozytywnej pracy dla 


powstającej ze zgliszcz i pożarów no- 
wej, silnej i demokratycznej Polski, 
zgłasza swój pełny akces i oddaje swe 
siły Polskiemu Komitetowi Wyzwole- 
nia Narodowego, wyłonionemu przez 
Krajową Radę Narodową. 

Za Prezydjum Rady Obrony Narodu 

. Komisarze Obrony 
(©) Andrzejewski-Tarnawa, płk. 
(—) Ster-Rawicz, płk. 
Lublin, dn. 14. VIII. 1944. 


Do Ob. Generała Broni Michała Rola-Żymierskiego 
Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego 


Zgodnie z obowiązkami przypadają- 
cemi Korpusowi Bezpieczeństwa na os- 


wobadzanych ziemiach polskich, niniej- 


szem melduję ob. Generałowi oddanie 
do Jego dyspozycji dowodzonego prze- 
zemnie K. B. wraz ze wszystkiemi agen- 
dami. 


Załączam jednocześnie wydany w tej 
mierze rozkaz do wszystkich jednostek 
K. B. oraz podległych mi organizacyj. 

(—) Andrzej Tarnawa, pułkownik 

(—) Rawicz, pułkownik 
Szef Sztabu 
M. p. 14. VIII. 1944. 


Rozkaz | EROS: 


Komenda Główna 
Korpusu Bezpieczeństwa 


M. p. dn. 14. VIII. 1944. 


Do wszystkich oddziałów K. B. oraz pod- 
ległych im organizacyj wojskowych 
i pomocniczej służby kobiet, jako to: 
(Skała, Zbrojne Wyzwolenie, Związek 
Powstańców Górnośląskich, Orlęta i Po- 
mocnicza Służba Kobiet). 

Rozstrzygająca walka z najeźdźcą w 
wyniku swym oswobodziła już dużą 
część Kraju spod jarzma niemieckiego 
barbarzyńcy. 

W przymierzu z Armją Radziecką 
króczy na pomoc umęczonej, bohater- 
skiej Warszawie, walczącej bezprzy- 
kładnie z bestjalskim okupantem Woj- 
sko Polskie pod naczelnem dowódz- 
twem gen. broni Rola-Żymierskiego, 
którego jedna z armij pod bezpośrednie. 
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mi rozkazami gen. dywizji Zygmunta 
Berlinga rozpoczęła bój o Stolicę. 

- K. B., którego powołaniem jest wno- 
sić realny wkład porządku w budowę 
Polski silnej i demokratycznej nie mo- 
że w tych historycznych chwilach 
tkwić w bezczynności. 

Wobec powyższego rozkazuję wszyst- 
kim podległym mi oddziałom i organi- 
zacjom podporządkować się niezwłocz- 
nie zarządżeniom Naczelnego Dowódcy 
W. P. gen. broni Michała Rola-Żymier- 
"M. p. dnia 14. VIII. 1944 r. 

Komendant Główny K. B. 

(—) Andrzej Tarnawa, pułkownik 


Szef Sztabu 
(—) Rawicz, pułkownik ` 
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o Francję 


W rejonie Dreux nasze wojska 'roz- 
szerzyły swój przyczółek mostowy przez 
rzekę Mule na północ i na południe od 
miasta. Bardziej na południe oswobodzo- 
no Vendome. Złamano ostatni opór nie- 
przyjaciela na północnym wybrzeżu 
Bretanii, usuwając worek niemiecki 
w rejonie Lennien-Peimpe]. 


Drugiego manewru skracającego do- 
konali Amerykanie posuwający się 
szybko przez Touraine i Blois, Ich czoł- 
gi doszły już do Versaille. Pobite ko- 
lumny nieprzyjacielskie cofają się z po- 
la bitwy w Norin, mogą żywić jedynie 
słabe nadzieje że uda im się pomyślnie 
stoczyć nowy wielki bój, jeszcze. przed 
połączeniem. 

W trakcie wykorzystywania różnych 
możliwości Montgomery zajmie naj- 
prawdopodobniej Paryż. Uwolnienie Pa- 
ryża rozejdzie się donośnym echem po 
całej ujarzmionej Europie, ale co do zna- 
czenia wojskowego oznacza to tylko u” 
zyskanie bazy komunikacyjnej dla bit- 
wy, której celem jest zmiażdżenie cało- 
ści sił nieprzyjacielskiej północnej Fran- 
cji. 

LONDYN, 20. 8. (Reuter) — Milczenie 
sprzymierzonych w sprawie frontu pa- 
ryskiego trwało dzisiaj, chociaż raporty 


neutralnych podały, że trzy amerykań- 
skie kolumny walczą na przedmieściach 
Paryża, a piloci alianccy widzieli wybu- 
chy i pożary w stolicy. Ostatnie oficjalne 
wiadomości z głównej kwatery aliantów 
wskazują, że posunięto się 18 mil na 
północny wschód od Dreux. 

Niemieckie raporty mówią o przekro- 
czeniu przez wojska amerykańskie rzeki 
Eure koło Dreux. 


Perspektywy natarcia 


LONDYN, 19. 8. (Reuter). — Prasa 
angielska omawia rozpaczliwe wysiłki 
niemieckiej 7 armii zmierzające do uni. 
knięcia grożącej im zagłady. 

„Times“ pisze, że obecna chwila, w 
której nieprzyjaciel wyraźnie się chwie- 
je wymaga zaatakowania go przy pomo- 
cy wszelkiej dostępnej broni i, jeśli to 
możliwe z nowych kierunków. Nawet 
cios zadany dałeko nad Morzem Śród- 
ziemnym będzie miał bezpośredni efekt 
na duch armii walczących na północy. 


| Przepowiedziana przez generała M. Wil- 


sona bezpośrednia strategiczna koordy=, 
nacja, walk na południu z kampanią na 
północy, może już wkrótce dać efekty 
operacyjne, albowiem pierwsze sukcesy 
ekspedycji dowodzą, że możliwości nie- 
przyjaciela opóźnienia postępów alian-. 
tów są bardzo słabe. 

Większa część drogi wewnętrznej na 
zachód od Cannes do Ouers (przy 
wschodnich dojściach do Tulonu) jest w ` 
rękach sprzymierzonych. Wzięcie 7 ty- 
sięcy jeńców wskazuje, że nieprzyjaciel 
nię może już wiele zdziałać. 

Najbliższe dni będą prawdopodobnie 
świadkami szybkiej koncentracji sił dla 
ataku na Tulon. Gdy ta ważna baza zo- 
stanie zdobyta wróg nie będzie prawdo- 
podobnie w poważniejszy sposób próbo- 
wał przeszkodzić w posuwaniu się w gó- 
rę doliny Rodanu do serca Francji. To 
posuwanie się będzie szło przez kraj, 
którym po obu stronach doliny party- 
zanci utrzymywali się w gąszczach leś- 
nych pomimo kilkułetnich wysiłków nie- 
mieckich do zlikwidowania ich. Obecnie 
partyzanci wychodzą wszędzie na świat- 
ło dzienne, gnając Niemców aż za gra- 
nicę szwajcarską, wspierając postępy . 
wojsk regularnych. Przeciwstawiali się 
oni Niemcom i przygotowali hieroiczny 
opór. r 
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Jaiczyn w roli adwokata 


polskich awanturników emigracyjnych 


Opinja państw demokratycznych jedno- 
myślnie oceniła tragiczną walkę Warszawy, 
wywołaną nieodpowiedzialnością londyńskich 
polityków polskich. Turecki dziennikarz Jał- 
czyn pozwolił sobie na oszczerczą i kłamliwą 
ocenę walk Czerwonej Armji o Warszawę. W 
odpowiedzi na ten artykuł ukazał się w ro- 
syjskiej „Prawdzie”* z dnia 19 sierphia artykuł, 
którego przedruk podajemy. 


Ciemna gierka polityczna polskich 
kół emigracyjnych jest zdemaskowana. 
Sprowokowały one „podziemne powsta- 
nie“ w Warszawie, aby oszukać świat 
pozorami swoich wpływów w stolicy i 
wzniecić kampanję antysowiecką. Pod- 

ziemne powstanie nie powiodło się. 
- Kampanja spaliła na panewęe. 


Teraz prawda jest ustalona. Wino- 
wajcy chowają się po londyńskich za- 
kamarkach, usiłując wymknąć się odpo- 
wiedzialności. Zdemaskowali się oni cał- 
kowicie. Ich prowokacja oburza wszy- 
stkich uczciwych ludzi. Znany amery- 
kański komentator radjowy Steel repre- 
zentuje poglądy szerokich rzesz w Sta- 
nach Zjednoczonych i Anglii, kiedy 
stwierdza: „Polski rząd emigracyjny po- 
pełnił jeden z najbardziej podstępnych 
manewrów politycznych, gdy rozkazał 
polskim siłom podziemnym w Warszawie 
wystąpić z bronią w ręku. Grupa lon- 
dyńska wydała rozkaz przedwczesnego 
powstania z jedynym celem wywołania 
efektu propagandowego, obliczonego na 
umocnienie jej prestiżu w Stanach 
Zjednoczonych i Anglii. : 

Sosnkowski, Anders i ich wspólnicy, 
odpowiedzialni za ten rozkaz są krwa- 
wymi zabójcami. Należałoby natych- 
miast stawić ich przed sąd wojenny try- 
bunału międzynarodowego, złożonego z 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, 
Anglji, ZSRR i Polski“. . 

Powiedziano to 13 sierpnia, następne- 
go zaś dnia sprytny turecki publicysta 
Jałczyn w gazecie „Haber* już wystę- 
puje w roli spóźnionego dobrowolnego 
adwokata skompromitowanych awan-. 
turników polskich w Londynie. Copraw- 
da Jałczynowi bardziej pasuje godność 
pokątnego doradcy — prowincjonalnego 
obrońcy — odpustowych łobuzów i oszu- 
stów. j 

Oto co wypowiedział Jałczyn w swej 
mowie obrończej przed sądem opinii 
międzynarodowej: 

„Wojska sowieckie zaprzestały ofen- 

'gywy na Warszawę... Ponieważ armja 
polska, po zawarciu porozumienia © 
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Grubą linią wyznaczamy na mapie 
kierunek bojowego marszu, linia*prze- 
chodzi przez napis „Wanaty'*, pod któ- 
rym widnieje cyfra „20“, to znaczy za- 
gród. Ale w miejscu oznaczonym naz- 
wą Wanaty niema ani jednej zagrody 
i niema ludzi. Zagrody wraz z ludźmi 
spalili Niemcy 27 lutego 1944 r. 

Na polu wiąże snopy Juliana Niedź- 
wiecka, kobieta która w Wanatach prze- 
żyła swą śmierć. Obraca twarz ku qro- 
dze. Z tyłu na szyi u nasady czaszki lek- 
ko w lewą stronę przesunięty ślad kuli. 
Ślad identyczny z tymi, których tysiące 
widzieliśmy w Katyniu. Tylko tu kula 
jakoś szczęśliwie zboczyła i wyleciała 
przez usta. Wybite dwa przednie zęby i 
źle zrośnięta dolna warga znaczą jej dro- 


ę. 
Rodzina Juliany nie miała szczęścia. 
Jej matka Zuzana Boratyńska lat 72, 
- teściowa Franciszka Niedźwiecka lat 
68, siostra Franciszka Witkowska lat 37, 
mąż Niedźwiecki Józef, lat 35 oraz sy- 
ñowie Witold lat 6 i pół i Zygmuś lat 4 
zginęli w domu, z którego ona ocaliła 
życie. Zginęła jej siostra Aleksandra 
Skoczylasowa lat 32 z synami Bogdanem 
lat 8 i półtorarocznym Jerzym. I cała 
wieś Wanaty — 108 ludzi. 


ZEZNANIE JULIANY 
Z BORATYŃSKICH NIEDŹWIECKIEJ 


21 lutego 1944 r. szła przez wieś Wa- 
naty grupka partyzantów. Po drodze 
zaszli do sąsiada Kędziora, a potem po- 
szli do lasu. Za nimi wślad pojechała 
schutzpolizei. Pod Samogoszczą w lesie 
było starcie. Zabito trzech Niemców, 
mnie w ten dzień w domu nie było, jeź- 
dziłam zdawać prosiaka na. kontyngent 
do Sobolewa, 

27 lutego o 2 w nocy Niemcy otoczyli 
wieś.’ Do mieszkania wszedł gestapo- 
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współpracy z siłami sowieckiemi, otrzy- 
mała rozkaz swego rządu walczenia z 
niemi razem przeciwko wspólnemu wro- 
gowi — przystąpiła ona walecznie i bo- 
hatersko do wykonywania tego rozkazu. 
Ale wojska sowieckie się zatrzymały... 
Armja sowiecka poczuła konieczność 
wypoczynku (!!!) pod ścianami Warsza- 
wy... Jaki smutny przykład współpracy 
wojennej!“ Jak żałosny przykład, -do- 
damy, moralnego upadku publicysty! 
Nie będziemy się zatrzymywali na stylu 
jego artykułu. Język i uszy jego aż nad- 
to zdradzają. 

Pan Sosnkowski i s-ka zapewne wy- 
rzekną się usług swego natrętnego przy- 
jaciela z Turcji. On się spóźnił. W swej 
gorliwości fabrykuje on  oszczerstwo, 
które już zdementowano. Wiadomo, że 
ani Armja Czerwona, ani rząd sowiec- 
ki, ani rząd angielski NIE BYŁY. NA- 
WET UPRZEDZQNE o szykującem się 
powstaniu, o współpracy zaś z powstań- 
cami nie było wcale mowy. O tem oś- 
wiadczył i nasz TASS i angielski „Ti- 
mes'*. 

Obraz narysowany przez Jałczyna 
nietylko jest fantastyczny i kłamliwy. 
Jest także bezsensowny. Całkiem natu- 
ralne, że Jałczyn najmniejszego pojęcia 
niema o wojnie współczesnej. Skądże 
ten pokątny doradca ma wiedzieć, jak 
się wojuje? Gdyby gosjednak nie zaśle- 
piała złość na Związek Sowiecki, nie 
postawiłby sam siebie w śmiesznej sy- 
tuacji przez te nieprzytomne bzdury. 
Cały świat wie, że Czerwona Armia 
ofiarnie dokonuje swego wielkiego hi- 
storycznego dzieła. Tylko Czerwona Ar- 
mja okazuje realną pomoc narodowi 
polskiemu. Czerwona Armia w cieżkich 
walkach wyzwala Polskę, pomagają zaś 
jej uczciwi polscy patrjoci. Okupantów 


Korespondent Timesa“ podaje: -Istnieją 
miarodajne raporty, mówiące, że Badrianow 
wyraził swoją gotowość wycofania bułgarskich 
wojsk okupacyjnych z wybrzeża grecko-egej- 
50 aż do linji granicy bułgarskiej sprzed 
ubiegłej wojny. | 

„Ponieważ: zwrócono mu uwagę na niemoż- 
iwość nawet samego tylko rozważenia tego 
Zadania przez sprzymierzonych, więc Bagria- 
now jak się wydaje zaproponował , obecnie 
wspólną okupację rosyjsko-brytyjsko-amery- 
kańską tego pasa terytorjum, aż do zapadnię- 
cła ostatecznej decyzji konferencji pokojo- 
wej”. 


niemieckich wygnano już z wielu pol- 
skich miast. Wszystko, co można, co le- 
ży w możliwościach ludzkich — czyni 
Czerwona Armja, by jak najszybciej 
wyzwolić polską stolicę. ' 

„Krwawe, zaciekłe walki ani na dzień 
nie ustają pod murami Warszawy, na 
przyczółku za Wisłą i na innych odcin- 
kach frontu sowiecko-niemieckiego. Bo- 


haterzy sowieccy ńie oszczędzają siebie.» 


W ciągu jakichś sześciu tygodni przeszli 
oni w walce ponad 500 kilometrów. Wal- 
czą ofiarnie o wyzwolenie Warszawy, 
tak jak walczyli o Charków, Kijów, 
Odessę, Smoleńsk i Witebsk, Lwów i 
Wilno... t 

Takie są fakty. 

Mają one światowe, historyczne zna- 
czenie. Cóż może poradzić na takie fak- 
ty zblamowany pokątny doradca, szcze- 
kający z tureckiej bramy na Czerwoną 
Armję? 

Ale ten jegomość, występując w roli 
pokątnego doradcy polskich awanturni- 
ków z Londynu chce pokazać, że i on 
coś nie coś zna się na sprawach wojen- 
nych. Domaga sie on, by Czerwona AT- 
mia działała według wskazówek pol- 
skich awanturników z Londynu i szła 
szturmem na Warszawę, nie bacząc na 
nic. — Naprzód! — rozkazuje Jałczyn, 
wymachująć obsadką. Patrzcie, co za 
dzielny wojak z „Habera*. 

Czerwona Armja w walkach przeszła 
swoją długą i trudną drogę. Wyzwoliła 
na swej sławnej drodze setki wielkich 
miast — rosyjskich, ukraińskich, litew- 
skich, białoruskich, polskich. Były mia- 
sta, które Czerwona Armia wyzwalała 
bezpośrednim szturmem. Więcej jeszcze 
było miast, wyzwolonych przez ma- 
newr oskrzydlający. Nie było jednak 
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Początek końca na Bałkanach 


„Daily. Herald" w artykule redakcyjnym 
pisze, że dla Niemiec przemówienie premiera 
bułgarskiego jest symboliczną repetycją histo- 
rii. „Znowu tak jak w 1918 roku, podczas gdy 
armie we Francji miękną pod młotem sprzy- 
mierzonych twór aliansów bałkańskich zaczy- 
na nagle się kruszyć. Nie powinniśmy posu- 
wać analogii za daleko. Nie ma powodu do 
spodziewania się, że pojawienie się sygnałów 
rozpaczy w Berlinie jest już kwestią dni. 

"Niemniej jednak przemówienia premiera 
bułgarskiego, które mogą być jedynie preludium 
do prośby o pokój — jest ciężkim ciosem dla 
Niemiec, początkiem końca na Bałkanach“. 


Jak zgineły Wanaty. 


wiec, zażądał wódki. Wypił szklankę. 
Mówił siostrze, że są.z warszawskiego 
gestapo. Pytałam, czy ma rodzinę. Od- 
powiedział, że ma żonę i chłopca w wie- 
ku mego starszego Witka. I dał Witkowi 
kawałek kiełbasy. 

Mąż chciał jechać po,drzewo do lasu, 
ale go straż zawróciła do domu. Zawró- 
cili z drogi wszystkie dzieci, idące do 
szkoły. X i 

Weszłam na poddasze. Z zachodniej 
strony już się paliło we wsi. Powiedzia- 
łam siostrze Frani: 

— Oni nas wszystkich zabiją. X 

Frania zaczęła płąkać. 

— Nie płacz, — mówię — przed nimi 
nie trzeba płakać. 

Krótką chwilę nie było gestapowców 
w chałupie. Potem jeden zaglądnął przez 
okno, otworzy: drzwi i pyta: 

— Gdzie gospodarz? 

— Koło stodoły — mówię. 

= Obróć się! 

Obróciłam się i zamroczyła mnie kula. 
Jak się ocknęłam, słyszę pisk, a potem 
wszystko ucichło. Przez otwarte drzwi 
weszła ranna matka. 

— Mamo — szepczę — ja jeszcze żyję. 

I siostra podnosi głowę. 

— Ja też jeszcze żyje, mamo. 

. Ranna mama podeszła do łóżka. Led- 

wie się położyła weszło trzech. Przysta- 
nęli. Leżałam na prawym boku, bałam 
się, że mnie kopną. Podnieśli spódnice 
mnie i siostrze, szczypnęli. w tyłek. Nie 
ruszałyśmy się. Uznali, że to trupy. Mat- 
ka stęknęła. ; 

— TA to masz, jeszcze ci trzeba 
prawić — rzekli ze złością i zastrzelili 
Ją j 


è 


‘Znów wyszli, cicho było w chałupie. 

— Wiesz, ranna jestem — mówię 
siostrze. -— I tak umrę, poruszę się, 
niech mnie dobiją. 

— Nie! woła Franka — Zygmuś w łó- 
żeczku żyje. Jakoś się w trójkę uratu- 
jem. PARY 

Zamilkłyśmy, bo szli znów. To byli 
ci, którzy pili wódkę na samym począt- 
ku, wynosili ubrania, przebierali co lep- 
sze, mówiąc między sobą: 

— Reszta niech się pali. - 

A ten, który pił wódkę śmiał się: 

— Pytała, czy mam żonę i dzieci. Sa- 
ma pokazywała swoich synów, ateraz 
leżą gotowi. 

Wychodząc strzelił do małego, który 
poruszył się w łóżeczku. Druga banda 
rabowała w podwórzu. Zaprzęgali konia, 
kwiczała świnia. Zaczęłam wymiotować. 

— Julka, co ty — pyta siostra. . - 

— Musi życie kończę — i modlę się 
do Pana Jezusa. 

Wlazła kura do mieszkania. Za nią 
Niemiec. Tak za nią gonił, że bałyśmy 
się, że nas rozdepcze. Ukręcił kurze gło- 
wę, umył nad wiadrem ręce i wycho- 
dząc kopnął mnie. Jeszcze dwu po nim 
przyszło. Szukali pieniędzy. Mówili po 
polsku. Ręce miałam przy oczach i nie 
patrzyłam kto to., 

I wreszcie przyszło dwóch ze słomą. 
Dom był tynkowany, więc rzucili słomę 
na futrynę drzwi, na łóżko wiązkę, na 
mnie i na siostrę. Zapalili. Wypaloną 
mam spódnicę, ale pewno zemdlałam, bo 
nie czułam żeby mnie parzyło. Na sios- 
trze słoma zajęła się płomieniem. Wy- 
czołgała się spod niej w momencie, -gdy 
zadźwięczały szyby. Na dźwięk szkła 
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ani jednego wielkiego miasta, któreby 
wyzwoliła Czerwona  Armja drogą 
skombinowanego uderzenia wojsk i po- 
wstania ludności miasta. Dlaczego? 
Gdzie leży przyczyna? Dlatego, żę tyl- 
ko awanturnicy, przytem do szczętu nie- 
mądrzy, mogą sądzić, że można osiągnąć 
sukces przez powstanie źle uzbrojonych 
ludzi w mieście, przepełnionem Niem- 
cami z ich czołgami, działami, samolota= 
mi. Nie jest przypadkiem, że nie było 
przykładu takich, powstań wewnętrz- 
nych w miastach na całej drodze Armiji 
Czerwonej, a zresztą i innych armij. Co 
więcej, Czerwona Armja zawsze prze- 
strzegała przed takiemi powstaniami! 
Zbyt wielkie siły z liczną techniką bio- 
rą udział we współczesnej wojnie, by w 
zaciekłych walkach o duże miasto mogło 
mieć powodzenie powstanie garstki lu- 
dzi ubzrojonych tylko w gorące uczucia 
i białą broń. Wojna współczesna nie 
znosi takich pomysłów, bo są one-ska- 
zane na fiasko. 


Awantura w Warszawie od początku 
była skazana na niepowodzenie i bez- 
użyteczne ofiary. Ludzie konali z wia- 
rą, że dokonują słusznego dzieła. Nie 
wiedzieli oni, że są nikczemnie oszukani, 
że krew ich potrzebna była spekulan- 


tom politycznym z londyńskiej emigra- 
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Nie wymagamy od pana Jałczyna ani 
znajomości spraw wojennych ani szla- 
chetności. Ale przecież i dla niego, jako 
pokątnego doradcy awanturników z kli- 
ki Sosnkowskiego trzeba przecież jakie- 
goś choćby ziarna zdrowego sensu i 
przyzwoitości. "Tureckiemu dziennika- 
rzowi w tureckiej gazecłe lepiejby nie 
pisać o „odpoczynku“ Czerwonej Armji 
od wojny. Naród polski widzi i zna bo- 
haterską walkę Czerwonej Armji. Obok 
niej kroczy Wojsko Polskie Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 
Polacy witają swoich wyzwolicieli z ra- 
dością. Szlachetna krew bojowników so- 
wieckich i polskich cementuje w tej 
Wojnie Narodowej przyjaźń narodów 
ZSRR i. Polski — pewny: fundament 
współpracy i przyjaźni w latach poko- 
ju. 

Cóż mogą przeciwstawić tej wielkiej, 
historycznej sprawie, panowie Jałczy- 
nowie? 

K. DEMIDOW. 


ranny synek poderwał się na. łóżku. 
Chciałam się podnieść do niego, lecz 
huknął strzał i mały upadł. Drugi strzał 
— i przeraźliwy krzyk siostry. Już obra- 
pł pospadały i sufit trzeszczał. Płomień 

oszedł do łóżeczka dziecka. Myślałam: 

— To wszystko jedno i tak nie żyje. 

A on się zrywa i krzyczy: 

— Mamusiu, oj parzy! 

—  Poderwałam się, a tu strzelił bez 
okno do niego. Zemdlałam. Jakem się 
ocknęła, łóżeczko dopalało się. Przeczoł- 
gałam się przez sień do komory. Poleża- 
łam parę minut i wyczołgałam się na 
dwór. Położyłam się na śniegu koło po- 
toku. Trzęsłam się z zimna. Przybliży- 
łam się do ognia. (Tak się stało gorąco, 
że znowu odpełzłam. Zasnęłam w dole 
od wapna. 

Na drugi dzień rano obudziłam się. 
Słyszę ludzie coś mówią. Nademną po- 
chyla się mamy brat Wichowski z Wo- 
li, pyta: 

„r= A tu kto leży? 

Odpowiedziałam: 

_— Niedźwiedzka. 
Podjęli mnie, zawieźli do siebie. Przy- 


jechał dr. Daniel z Łaskarzewa opatrzyć — - 


rany. I wyżyłam. Z ognia uratował się 
we wsi jeszcze tylko jeden mężczyzna, 
Gruszkowski Władysław. Był lekko ran- 
ny w ramię, nie krwawił. Więc umazał 
się krwią żony i udawał zabitego. A po 
tym wylazł na mokre igły sosnowe na 
stryszku i tym uratował się. Zabito 108 
mężczyzn, kobiet i malutkich dzieci. 
Spalili całą wieś. Jedna kuźnia została 
tam, gdzie była wieś Wanaty. 
Za parę słów tych podpisuję się: 
__ (Następuje podpis) 7: 
Juliana z. Borayskich Niedźwiedzka 
Wieś Wanaty 
Spisała: Diamand Halina, chor. 
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_. Historiografia niemiecka, gdy pisze o 
Sląsku, bierze pod uwagę zawsze tylko 
drogi, jakie prowadziły do germanizacji 
tej staro-piastowskiej dzielnicy. Jak w 
wielu innych wypadkach tak i tu nauka 
niemiecka staje się „wyłącznie narzę- 
dziem propagandy bardzo dalekiej od 
prawdy. 

Historia pamięta te czasy, kiedy za- 
chodnia granica ziem polskich przecho- 
dziła przez Odrę, Bóbr, Szczecin i Wro- 
cław, miejscowości te były siedzibami 
książąt słowiańskich. 

Nie dość na tym, historia podaje 
nam ciekawe wiadomości, że książęta 
~- śląscy jeszcze w XIII w. nie tylko nale- 

"żeli do Polski, lecz nawet dążyli do zdo- 
bycia władzy królewskiej i zjednoczenia 
rozbitego wówczas dziedzictwa piastow- 
skiego na drobne dzielnice w jedno kró- 
lestwo pod swoim berłem i koroną. Ten- 
dencje te były żywotne dłuższy czas bez 
przerwy i kilkakrotnie wznawiane. 

Pierwszym z Piastów śląskich, który 
zainicjował politykę zjednoczenia Polski 
w jedno królestwo, był syn Bolesława 
Krzywoustego Władysław II. Ponieważ 
"jego poczynania wchodziły w kolizję z 
interesami poszczególnych książąt dziel- 
nicowych, spotkały się z niepowodze- 
niem. Syn Władysława II Bolesław Wy- 
soki, chociaż według zwyczajów dynas- 
tycznych nie miał do tego uprawnień, 
starał się zdobyć prymat nąd innymi 
książątami polskimi. W polityce swojej 
oparł się on nie na zasadzie starszeństwa 
wieku przyjętej u Piastów, lecz na za- 
sadzie dziedziczności władzy wielko- 
książęcej. Chociaż jego polityka nie zo- 
stała uwieńczona pomyślnym skutkiem 
spowodów wyłącznie personalnych, brat 
jego Mieszko Opolski w początkach XIII 
w. osiąga władzę wielkoksiążęcą w Kra- 
kowie i otrzymuje na to zgodę papieską. 

Syn Bolesława Wysokiego Henryk 
Brodaty, który dzierżył władzę książęcą 
nad całym Śląskiem, znaczńą częścią 
Wielkopolski i Krakowskiem, obiera so- 
bie za cel zdobycie władzy królewskiej 
w zjednoczonej Polsce. Chcąc zaś, by 
Polska pozostała już na przyszłość nie- 
podzielną całością, dąży do reformy pra- 
wa politycznego w tym kierunku, by 
władza królewska przechodziła dziedzicz 
nie tylko na jedną osobę, niekoniecznie 
według starszeństwa wieku. 

Prace Henryka Brodatego kontynuuje 
syn Henryk Pobożny. Śmierć jego pod 
Lignicą powoduje przerwę w polityce 
dynastycznej książąt śląskich, ale już 
wnuk Henryka Pobożnego Henryk IV 
" wrocławski, wznawia ideę poprzedni- 
ków, Henryka IV popiera w staranich 
o koronę polską jego teść ks. Władys- 
ław Opolski. Po nim jeszcze też przewi- 
ja się przez historię polską nić inicjaty- 
"wy Piastów Śląskich. : 1 

Zostały po Henryku IV charakterys- 
tyczne pod tym względem ślady dzia- 
łalności. Między innymi grobowiec w 
kościele Św. Krzyża we Wrocławiu. Na 
grobowcu tym widzimy portać księcia z 
mieczem w prawej i tarczą w lewej rę- 
cę. Na tarczy jest umieszczony orzeł 
śląski. Taki sam orzeł jest powyżej ra- 
| mienia książęcego, natomiast nad lewym 
"| „ramieniem jest orzeł krakowski z koro- 

ną na głowie, symbol królestwa. . 

. Przytoczone tu w skrótach przykłady 
świadczą wybitnie o etnograficznej. pol- 
skości całokształtu ziem polskich. Inkli- 
nację te nie są połączone tylko z dyna- 
stycznymi dążnościami książąt śląskich. 

, Śląsk ustosunkowywał się zawsze pozy- 
„tywnie i do innych linii piastowskich, 
prowadzących pracę zjednoczeniową. 
"Tak było z Łokietkiem, któremu kapi- 
tuła wrocławska nadawała tytuł domi- 
| nus moster rex (nasz pan król). Jeśli 
*iruwzględnimy moment, że ówczesne du- 
| chowieństwo miało wśród siebie wiele 
| elementu napływowego, zwłaszcza zaś 
niemieckiego spowodu sąsiedztwa, łatwo 
możemy dojść do wniosku, że pod wzglę- 
| dem etnograficznym za czasów Łokiet- 
ka, a więc w tkach 14 wieku, 
Śląsk był etnograficznie Polski. 


- 
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GAZETA LUBELSKA 


Stara ziemia Polska 


Łączność historyczna Śląska z Polską 


Jeżeli w czasach późniejszych nasze 
wpływy polityczne stopniowo zmniejsza- 
ły się, wynikało to z powodów mających 
swoje źródło wówczas w stosunkach pol- 
skich z państwami sąsiednimi. W dużym 
stopniu przyczyniły się tu wojny z Krzy- 
zakami, których niecne intrygi zmusiły 
Polskę do zwrócenia uwagi na niebezpie- 
czeństwo z ich strony grożące. W ten 
sposób Śląsk oraz Pomorze z Prusami 
to znaczy te ziemie, które dostali, lub 
do których zagarnięcia dążyli Krzyżacy, 
mają w swojej historii wspólną więź 
pragmatyczną jako ziemie, na terenie 
których ścierały się ze sobą dwa ple- 
miona, dwa narody zupełnie od siebie 
odrębne i dwie różne kultury: polska 
i niemiecka. Metody niemieckie w usu- 
waniu żywiołu polskiego już w wiekach 
średnich były w istocie swojej takie sa- 
me jakie ostatnio stosują hitlerowcy. 
Barbarzyństwo giermańskie ma poza so- 
bą wielowiekową tradycję, nie jest zaś 
wynalazkiem nowym. Pomimo silnego i 
coraz bardziej wzrastającego naporu nie- 
mieckiego ziemia ta pozostała do dziś 
dnia ziemią polską. Jeszcze w połowie 


19 wieku rynek we Wrocławiu dzielono 
na dwie części: polską i niemiecką. Je- 
żeli dzisiaj na Śląsku polskość jest przy- 
gaszona, należy wziąć pod uwagę, jakie- 
mi środkami posługiwali się Niemcy z 
dawien dawna w walce z polskością. Nie 
trzeba szukać, daleko przykładów. W 
bardzo krótkim czasie Niemcy potrafili 
w powiecie zamojskim stworzyć obsza- 
ry zaludnione wyłącznie przez Niem- 
ców. Ale to jeszcze nie dowód. Stosowali 
oni zawsze prawo siły nie oglądając się 
ani na prawa boskie, ani ludzkie, i lek- 
ceważąc wszelkie umowy międzynaro- 
dowe. Wychodzili z założenia, że siła 
jest czynnikiem decydującym. Prawa 
może nie być. My do Śląska mamy pra- 
wo. A jeśli tych praw zechciałby nam 
ktoś odmówić, znajdzie się w razie po- 
trzeby i siła dla ich zadokumentowania. 
Zaborcze dążności żywiołu niemieckiego 
na wschód kosztem naszym muszą być 
wreszcie zahamowane. Raz wreszcie mu- 
simy się postarać o zwrot naszej włas- 
ności, którą na przestrzeni wieków wróg 
zrabował i kłamliwie chciałby ją otrą- 
bić za swoją własność. W. B. 
[i 


Konkurs na godło państwowe 


Ogłasza się konkurs na wykonanie |na heraldyce. Termin składania prac 
godła państwowego (orła) w tarczy | konkursowych do dnia 10. 9. 1944 do Re- 
Orzeł winien być zgodny | sortu Informacji i Propagandy, 
z wzorami Orłów Piastowskich, opartych ! Spokojna 4, pokój nr. 68. ' 


lub w kole. 


Wasz felieton 


$łowa, Słowa, słowa... 


Jakże często słyszy się ogólne narzekanie na 
nadmiar słów, w przeciwieństwie do niedobo- 
ru czynów, Jest to narzekanie ze wszecbmiar 
uzasadnione. W naszych rozmowach, przemó- 
wieniacb i publikacjach nadto często mone- 
tą obiegową były słowa bez pokrycia. Gadul- 
stwo sanacyjne i ozonowe nie jest godne, aby 
się z niego wyśmiewać. Już samo przez się 
— było parodią. Czyżby więc zadużo słów 
było w naszym języku? Nie. Jest ich stanow- 
czo zamało i za zdrowy należy uważać objaw, 
powstawanie nowych... 

Nasz rodak; przybyły z Armią Polską do 
nieboszczki „G. Gi”, nieraz w rozmowie z tu- 
bylcami zdumiewał się: czyżbym przez te 5 
lat zapomniał mowy ojczystej” Co to znaczy, 
co mówi ten sympatyczny młodzieniec: zaro- 
bilem górala? Czyżby doszło już tu do han- 
dla żywym towarem?“ * 

Rzeczywistość nie jest aż tak groźna. „Gó- 
ral“ to poprostu pięćset złotych. A nazwa 
pocbodzi od sylwetki górala, umieszczonej na 
wypuszczonych przez Niemców pięćsetzłoto- 
wych banknotach. 

Trudniej wytłumaczyć przyjezdnym pocho- 
dzenie tajemniczego a dźwięczneżo wyrazu 
„bimber“. To jedno z najbardziej obiegowych 
słów” ubiegłego pięciolecia, oznaczające 'po- 

rostu samogon — jest pochodzenia zupełnie 

ieodgadnionego. Najtężsi uczeni, etymolodzy 
warszawscy, ze specjalistą W'iechem na. czele, 
próźno łamali sobie głowy, aby odkryć źródło, 
z którego się ten „bimber“ wywodzi... * 

Natomiast nazwa „rozpylacz” jest łatwa do 
odcyfrowania i cbrakterystyczna dla war- 
szawskiego ludu, którego w najkrytyczniej- 
szych cbwilach nie opuszcza poczucie... wisiel- 
czego humoru. „Rozpylacze”, to broń automa- 
tyczna, z której SS-owcy „rozpylali* smugi 
śmiercionośnych pocisków» s 

Przybyły przez ten okřes wojenny nowe 
słowa, ale znacznie więcej ubyło. Poprostu 
straciły swe pierwotne znaczenie, straciły ra- 
cję bytu, zostały ośmieszone, splugawione, 
sbańbione. Któżby naprzykład śmiał dziś n- 
żyć. rozsądnych, poważnych i om ch 
niegdyś słów: „zwarci, silni, gotowi“? Odkąd 
okazało się, jak aktorzy tyc słynnych słów 
byli zwarci przy żłobie, silni w pysku i goto- 
wi do ucieczki — słowa te spotkała śmierć 
cywilna. Same słowa niewinne są swojej -hań- 
by, — spowodowali ją ludzie, którzy się ni- 
mi posługiwali. PROSZE 

A Niemcy, używający w swoich gadzino- 
wych „szmatlawcąch' — polskich słów... Niem- 
cy mordowali nie tylko Polaków, mordowali 
także polskie słowa. Ile trzeba będzie wysił- 
ków z naszej strony, aby przywrócić do pra- 
wowitego życia takie słowa jak „obowiązek“, 
„praca“, „porządek“... Jakże wrogo brzmią 
ciągle jeszcze te słowa 7 
sk i widzieli je przez pięć lat powtarzane 
w druku przez najeźdzcę. Ile mozołu będzie 
od nas wymagała konieczność „wyszukania 
innych słów, aby nimi przywrócić pierwotną 


y 


w uszach tych, costy- 


ulica 


wartość niezbędnych ut naszej mowie, a tak 
długo nienawidzonym słowom, które stały się 
obłudnymi nawoływaniami niemieckiej propa- 
gandy, jak: „pracowac“ dla dobra ogółu, 
„spełniać obowiązki społeczne” i td... 

Znaleźliśmy się w okresie, w którym bra- 
knje słów nietylko spowodu dewastacji ich 
przez nieprzyjaciela, Mądrość ludzka, two- 
rząca w miarę potrzeby nowe słowa, nie na- 
dążyła za rozwijającymi się wypadkami. Nie 
tylko w naszym języku, ale w żadnym języ- 
ku na świecie, niema zupełnie słów oddają- 
cych choć w przybliżeniu rzeczywistość najaz- 
du niemieckiego. Każde określenie czynu bit- 
lerowskiego, jako „zbydlęcenie* czy „bestial- 
stwa“ — jest nie tylko obrazą dla bydlęcia czy 
bestji, ale zbyt wielkim komplementem dla 
Niemców. Najdziksze zwierzę przecież, w ze- 
stawieniu z byle gestapowcem — jest niewin- 
nym barankiem, Tak samo owe „zbiry bitle- 
rowskie”, „katy“, „mordercy“, „zbrodniarze. 
„barbarzyńcy“, „Hunnowie* — to wszystko 
nieudolne, słabiutkie porównania. W historii 
było wielu zbirów, katów, morderców, zbrad- 
niarzy, barbarzyńców i Hunnów, — ale ich 
czyny były dopiero nieśmiałą, nieudolną za- 
powiedzią hitleryzmu. 

Wobec tych zjawisk, jakich świadkami by- 
liśmy w ciągu ostatnich lat, nasz język i na- 
sze pióra są dotąd najzupełniej bezsilne. I za- 
pewne pozostaną na zawsze. 

Nie tylko słów potępienia zabrakło w na- 
szym słowniku. Chodzimy sobie po spokojnym 
Lublinie, stanęliimy do warsztatów pracy, 
wieczorami słucbamy muzyki zapełniamy ka- 
wiarnie, bywamy w kinach i teatrach, Mówi- 
my o naszych chwilowo codziennych spra- 
wach, o kłopotach nieistotnych, ale o najważ- 
niejszym milczymy. Brak nam słów. Ktoś 
czasem bąknie o „bohaterskiej“, o „niezłom- 
nej" o „umęczonej”.. Ale najgłębsza troska, 
jaką nosimy w naszych sercach, pozostaje nie- 
wypowiedziana. „Niepokój — jest śmiesz- 
nym, marnym. słówkiem. „Współczucie”, „nie- 
nawis“, „podziw“ — wstyd tych słów uży- 
wać. Tak są nieprotorcionalne do wielkiego, 
do świętego słowa: WARSZAWA... 


A jednak, móże dożyjemy czasów, kiedy, 
słowa nie bedą sie nam dławić w gardle i kie- 
dy słowo „brat“ będzie oznaczało słowo „czło- 

k“ i ` 
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W numerze wczorajszym „Gazety Lubelskiej'' 
w art. p. t.: „Parlament świata pracy Ziemi Lu- 
belskiej“ wkradła się pomyłka, a mianowicie: na 
konferencji Zarządów Zw. Zaw. i delegatów Ko- 
mitetów Fabr. było reprezentowanych 26 związ- 
ków zaw., obejmujących 90% zawodów i zakła- 
dów pracy, a nie 9%, jak podano, co prostuje cię. 

i Redakcja. 


Partyzanci francuscy 
zagrażają Vichy 


LONDYN, 19. 8. (Tass). — Agencja 
AFI donosi z Berna, że oddziały francus- 
kich wewnętrznych sił zbrojnych rozpo- 
częły natarcie w kierunku Vichy. W, 
miarę jak oddziały te posuwają się na- 
przód przyłączają się do nich nowe setki 
patriótów. Władze Vichy ściągają do 
miasta znaczne oddziały policji. r 

Inne odziały francuskich sił zbrojnych 
wewnątrz kraju podchodzą z różnych 
stron do Bordoau. Należy oczekiwać, oś- 
wiadcza agencja AFI, że jeśli Niemcom 
nie uda się przysłać w najbliższym cza- 
sie poważniejszych posiłków do Bor- 
doau, miasto znajdzie się wkrótce w rę- 
kach Francuzów. Jak donosi gazetą 
„Daily Telegraf and Morning Post" 
francuscy patrioci kontrolują obecnie 
całkowicie departamenty Haute, Sa- 
woy i Due. Wedle otrzymanych przez 
agencję AFI wiadomości do Vichy spro- 
wadzono 5000 uzbrojonych policjantów, 
którzy patrolują okolicę, Wyjazd z mia- 
sta dalej niż na 5 klm. jest zabroniony. 


Naloty na Niemcy 


„LONDYN (Reuter), 19. VIII. — Min. Lot- 
nictwa podaje dzisiaj: Przeszło 1000 bombow= 
ców RAF wyruszyło ostatniej nocy nad 
Niemcy. Ich główiymi celami były: Brema i 
Sterkrade — Holton (jedna z największych 
fabryk benzyny” syntetycznej w Zagłębiu 
Ruhry). W tym samym czasie Berlin był bom- 
bardowany przez „Mosquito“, a inne eskadry 
ciężkich bombowców zaatakowały magazyny 
materjałów pędnych w Rième w Belgji i cen- 
trum kolejowe Connantre (70 mil na wschód 
od Paryża). W piątek wieczorem zaatakowa- 
no także bazy bomb latających w północnej 
Francji. 

Wkrótce po nalocie na Bremę pożary za- 
częły się rozszerzać z niezwykłą szybkością po 
całym porcie i pilot zwiadowczy wkrótce 
po bombardowaniu zauważył masę pożarów 
na. bardzo wielkiej przestrzeni, z dymem się- 
gającym do wysokości 23 tysięcy stóp. Pilot 
z samolotu „Mosquito“ w drodze powrotnej z 
Berlina powiedział, że cały port zdawał się 
być jaskrawo oświetlony. Naloty no Sterkra- 
de — Holten i Rième były jeszcze jednym cio- 
mięckiej dostawy benzyny. 
sem RAF, zmierzającym do zmiażdżenia nie- 


Gazeta „Nya Daglight Allehanda“ pi- 
sze: „Od pewnego czasu tygodnik nie- 
miecki „Das Reich“ drukowany jest w 
Oslo, poczem przewozi się go do Berlina 
w celu rozpowszechniania. Budynek re- 
dakcji i drukarni w Berlinie został zbu- 
rzony podczas bombardowania“, 


' Mają dosyć 

SZTOKHOLM, 17 sierpnia. Gazeta „Af- 
tontidningen* donosi: W nocy na rg sierpnia, 
podczas odjazdu pociągu z pewnego miasta w 
Jurlandji, część żołnierzy zbuntowała się. Na 
dworcu zaczęła się strzelanina, podczas któ- 
rej kilku żołnierzy zabito i zraniono. Liczba 
wypadków dezercji w jednostkach niemieckich 
w Jutlandji w ostatnim czasie znacznie się 
zwiększyła. 


Niemcy chcą się wycofać 
-~ z Finlandii 


LONDYN, 19. 8. (B. B. €.). — Marsz. 
Keitel i gen. Wendulic, głównodowodzą- 
cy wojsk niemieckich w Finlandii ba- 
wili od czwartku do piątku w Helsin- 
kach w sprawie wycofania wojsk nie- 
mieckich z Finlandii, co jest jednak rze- 
czą już prawie niemożliwą. 


WEZWANIE 


Dyrekcja Okręgowa P. i T. w Lublinie wzywa 
wszystkich pracowników Poczty, Telegrafu, Tele- 
fonu i służby technicznej (technicy, monterzy) do 
natychmiastowego stawienia się w dawnych miej- 
scach służbowych. Radiotechnicy i radiomonterzy 
winni zgłosić się w Dyrekoji Okręgu P. i T. w Lu- 
blinie ul. Szopena 9 w Wydziale Techniczym. 


ZAWIADOMIENIE 


Żawiadamia się wszystkich członków Cechów 
Rzemieślniczych, że wszelkie formalności związa- 
ne ~ uzyskaniem zezwolenia na dalsze prowadze- 
nie warsztatu, oraz uzyskaniem karty przemysło- 
v:o-podatkowej załatwiają poszczególne sekrotaria- 
ty grup. — I ublin, Złota 2. 


WEZWANIE 


Wzywa się wszystkich pracowników kra- 
wieckich i czapniczych do natychmiastowego 
stawiennictwa się w celu zarejestrowania się w 
Radzie Zw. Zaw. w Lublinie (Krak. m. 
64), I piętro, pokój Nr. 15 między 3—6 pp. 
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Lublin musi mieć chleb 


Nasza gospodarka narodowa zritjnowana przez 
pięć lat okupacji niemieckiej i przez działania 
wojenne stawia przed nami ogromne zadania i 
nastręcza wielkie trudności. To wszystko powinno 
być dla nas bodźcem do pracy. A są jeszcze fakty 
godzące w sedno naszej odradzającej się gospodar- 
ki narodowej, fakty, które mogą poderwać zau- 
fanie do odpowiedzialnych czynników, obudzić 
błędne komentarze, utworzyć fałszywe pojęcia. 

Na jeden z takich faktów jest już najwyższy 
czas zwrócić uwagę: Lublina dotąd nie zaopatrzo- 
no w chleb, Jak to wytłumaczyć, że centralny 
ośrodek kraju pszenicy znajduje się bez chleba? 
Kto jest za to odpowiedzialny? Ludność codzien- 
nie dowiaduje się w sklepach, że chleba jeszcze 
nie ma, czasami otrzymują go tylko nieliczni 
szczęśliwcy. Lecz chleb właściwie jest, można go 
dostać w każdej ilości w pokątnej sprzedaży, na 
rynku, po cenie niesłychanie wygórowanej, w wa- 


` runkach urągających higienie. Chleb jest w Lu- 


blinie drogi, droższy niż kiedykolwiek, a zwyż- 
ka ceny chleba pociągnęła za sobą zwyżkę cen 
innych produktów spożywczych. Mieszkańcy mia- 
sta muszą płacić niewspółmiernie do swych 
zarobków, a garstka spekulantów ciągnie z tego 
zyski, starając się nie dopuścić do obniżenia cen. 
Czy Zarząd Miejski przykłada do tej sprawy tak 
mało wagi, że dotąd: nie rozwiązał jej pozytywnie? 
Czy może trudności związane'z toczącą się wojną 
nie pozwalają na to? 

Natychmiast po wyzwoleniu zapewniono dla 
miasta Lublina 20 tonn mąki dziennie. A jeśli 
liczbę mieszkańców Lublina przyjąć na 80 tysięcy, 
a rację dzienną chleba na 300 g., to 24 t. chleba 
wystarcza miastu. Początkowo były trudności 
transportowe, lecz pokonano je prędko, w dużej 
mierze dzięki pomocy Armii Czerwonej. I mimo 
to, że jest mąka, mąka, którą dostarcza się do 
miasta, odpowiedzialne czynniki nie były w sta- 
nie zorganizować zaopatrzenia ludności. A prze- 
cież jedna piekarnia na elewatorze jest w stanie 
wypiekać ponad 20 tonn chleba! 

Winę ponoszą tu w znacznym stopniu właściciele 
piekarń, którzy wykorzystują brak zaopatrzenia i 
wypiekają chleb dla pokątnych handlarzy, usta- 
nawiających wysokie ceny spekulacyjne. A miesz- 
kańcom mówi się: „Cóż, tridno, ogromne Zapo- 
trzebowanie dla wojska, nie jesteśmy w stanie na- 
dążyć." 


Szczególnie oburzającym jest fakt uchylania się 


piekarzy od pracy. Nieliczni z nich tylko podjęli 
pracę, reszta zaprzedaje się spekulantom. Jest nie- 
dopuszczalnym, by teraz, w obliczu najcięższego 


WZYWAM WSZYSTKICH pracowników sztu- 
ki, mianowicie literatów, kompozytorów, śpiewa- 
ków, aktorów, pedagogów szkolnictwa artystycz- 
nego, muzyków, plastyków, baletmistrzów i tan- 
cerzy, oraz wykwalifikowanych maszynistów i rze- 
mieślników teatralnych, suflerów,  inspicjentów, 
sekretarzy i administratorów scenicznych i kon- 
certowych, o ile nie są jeszcze zgłoszeni w Re- 
sorcie Kultury i Sztuki do natychmiastowego za- 
rejestrowania się w biurach Resortu Kultury i 
Sztuki. 


Podać należy ińmię, nazwisko, rodzaj pracy, ad- 


res, kwalifikacje (wykształcenie) ogólne i zawodo- 


"we, miejsce pracy w czasie wojny i obecnie. 


Rejestrować się można osobiście między 11—1! 
w gmachu Lubelskiej Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej (pokój nr. 61), lub pisemnie pod adresem 
PKWN. Resort Kultury i Sztuki — gmach Lubel- 
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej. 

Kierownik Resortu Kultury i Sztuki 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
v (—) Rzymowski. 


TEATR MIEJSKI. 


NIEDZIELA, dn. 20 bm. 

Ostatni, pożegnalny występ zespołu „PIE- 
ŚNI I TAŃCA 1 Białoruskiego Frontu Armji 
Czerwonej. RT 
Kierownicy art.: zasłużeni działacze sztuki 
ZSRR.: J. Szejnin i P. Wirskij. 

W intermedjach: Galkin i Maczałkin (arty- 
ści: J. Bierezin i J. Tiemoszenko). 

Baletmistrz: A. Segal. R 

Dyrygenci: N. Czajkin i F. Staryckij. 

Konferansjer: A. Syrowackij. — « 

Początek o godzinie 18-tej. Bilety w kasie 
Teatru Miejskiego. 


- REPERTUAR KIN 


` Kino „APOLLO“ \ 
Niedziela, dnia 20 b. m. - FIRE 
„TRZEJ MUSZKIETEROWIE" (film ame- 
rykański) 
Kino „VENUS“ 


Niedziela, dnia 20 b. m. ' Ý 
: „DZIEŃ NOWEGO ŚWIATA“ (film kro- 
; c vnikaliy), 


‘Codziennie 3 seanse. ; 
"Początek seansów: o godz. 14, 16 i 18 wg 
~ 'ezasu miejscowego. © A 


Lubelskie Zakłady Graficzne A. Szczuka, Lublin = Zamojska 12. 


GAZETA LUBELSKA 


wysiłku wszystkich warstw społeczeństwa, zna- 
lazła się grupa ludzi, lekceważąca dobro ogółu. 
Takich rzeczy nie wolno ukrywać, trzeba je śmia- 
ło wyciągać na powierzchnię. 

Oczekujemy od piekarzy solidarnej, obywatel- 
skiej postawy i rozpoczęcia pracy na serio — od 
nich obecnie zależy, czy Lublin będzie miał chleb 
w dostatecznej ilości, czy nie. 

Ostatnio Biuro Ekonomiczne postanowiło 
przyjść z pomocą Wydziałowi Aprowizacyjnemu. 
Zwołano konferencję właścicieli piekarń, którzy 
postanowili zaopatrzyć miasto w chleb. Rozdzie- 
lono zadanie wypieku na piekarnie odpowiednio 
do zdolności wypiekowych. Rezultatem tęgo było 
podniesienie wypieku chłeba od pięciu tonn z ubie- 
głego tygodnia do piętnastu. Lecz to nie wystar- 
cza. 

Właściciele piekarń nierównomiernie: wywiązali 
się ze swego zadania. Niektórzy z nich przekro- 
czyli nawet swą normę obowiązującą, co świad- 


‘Fna Łęczyńskiej. Niektórzy nie wykonali swych zo- 


czy chłubnie o ich wyrobieniu obywatelskim. Do 
takich należą: ob. Chajkowski na Kalinowszczyź- 
nie, ob. Jabłoński na Rurach Jezuickich, ob. Łoza 


bowiązań. Np. piekarnia Chodkiewicza przy ulicy 
Sierocej miała wypiec 1000 kg. chleba, a 17 bm. 
dostarczyła tylko 300 kg. Piekarnia Szyszko Józef 
przy ul. Lubartowskiej zamiast soo kg. dostar- 
czyła 182 kg. chleba. 

Każdy dzień przynosi nam nowe zadania, na- 
suwa nam nowe trudności do przezwyciężenia. W 
tych okolicznościach niedbalstwo i odwracanie się 
od nurtu wspólnej, wytężonej pracy, jest hańbą, 
jest czynem godnym napiętnowania. I powinniśmy 
takie fakty piętnować, bo nie potrzeba nam ludzi 
stawiających brudny egoizm ponad cele ogólno- 
narodowe. Na progu nowej, odrodzonej Polski nie 
ma miejsca dla elementów destrukcyjnych, na 
progu nowej Polski mogą stanąć tylko ludzie 
czynu. 


Dnia, 18 bm. w sali Rady Związków 
Zawodówych w Lublinie (Krak. Przedm. 
64) odbyło się ogólne zebranie robotni- 
ków, zatrudnionych w przemyśle meta- 
lowym Lublina i okolicy. Komitety Fa- 
bryczne i Komisje Organizacyjne doło- 
żyły wielkich starań dla zwołania meta- 
lowców, bowiem na sali zebrało się prze- 
szło 200 osób. Reprezentowane były licz- 
nie, następujące warsztaty pracy: Lubel- 
skie Zakłady Mechaniczne (dawniej 
Wolskiego), Firma „Plon“, Firma „Trzy- 
niec-Karwina*, Firma Szwentner, dalej 
liczni hydraulicy oraz zegarmistrze, 
którzy na powyższem zebraniu zgłosili 
akces przyśtąpienia do organizacji zawo- 
dowej w charakterze Sekcji. 

Zgromadzenie zagaił przedstawiciel 
Rady Zw. Zaw. w, Lublinie. Następnie 
ob. Metelski, przedstawiciel Zarządu 
Miejskiego, wygłosił obszerne przemó- 
wienie o celach i zadaniach związków 
robotniczych. Podkreślił on, że dziś 
mniej niż dawniej, mają one za zadanie 
bronić interesów świata pracy, bowiem 
on sam bierze w swoje ręce kierownicte 
wo życia gospodarczego na terenie fa- 
brycznym i zakładowym. W dalszym 
ciągu zebrani wysłuchali przemówienia 
ob. Śliwińskiego, przedstawiciela Pra- 
sy Polskiej. Zwrócił on uwagę, że przed 
światem pracowniczym leży dziś ogrom- 
ne zadanie: zorganizowania drugiego 
frontu, frontu gospodarczego. Wszyscy 
powinniśmy stanąć do pracy, ażeby po- 
móc walczącym 'Armiom w wyzwoleniu 
pozostałych ziem polskich oraz ostatecz- 
nemu pokonaniu hitlerowskich opraw- 
ców. 

Nad powyższymi referatami wywią- 
zała się długotrwała dyskusja. Metalow- 
cy Lublina wykazali, że całkowicie ro- 
zumieją potrzebę zorganizowania dru- 
giego frontu dla wywalczenia niepodleg- 
łości Polski i zwycięskiego zakończenia 
wojny Wielkich Demokracji z faszyz- 
mem. Uważają, że Rada Zw. Zaw. oraz 
poszczególne związki powinny jak naj- 


więcej przyczynić się do tego. 

Następnie wybrano Zarząd Związku | 
Zawodowego Przemysłu Metalowego w 
następującym składzie: 

Przewodniczący ob. Buczko St. (firma 
Bońkowski). 

Zastępca przewodniczącego ob. Czer- 
niec Jan. 

Sekretarz ob. Golian Stanisław. 

Zastępca sekretarza ob. Mirosław Ka- 
zimierz (firma Wolski). 

Skarbnik ob. Kita Teofil. 

Oraz członków zarządu: ob. ob. Kali- 
nowskiego Bronisława (firma Wolski), 
Kotarskiego Aleksandra (firma „,Plon'*'), 
Szymańskiego Feliksa (firma Trzyniec- 
Karwina), Sankowskiego Stanisława 
(firma „Plon*), Gieracza Bolesława 
(firma Szwentner), Bienia Józefa i Po- 
niatowskiego Feliksa (firma Cauder). 

Zebranie zakończono uchwałą, by bez- 
robotni metalowcy Lublina i okolicy 
zgłaszali się do Społecznego Biura Poś- 
rednictwa Pracy, które zostało utwo- 
rzone przy Radzie Zw. Zaw. w Lublinie 
(dawny Urząd Pracy). i 


Stylowa robota 


Wiadomo, że dziennikarze wiele rzeczy 
znają jedynie po łepkach, niegruntownie. 
Cbcąc więc naprawić ten błąd postanowiłem 
zaznajomić się z bistorią miasta, którego mam 
zaszczyt być obywatelem. 

Przewertowałem dokładnie więc książeczkę 
pt. „Lublin“ wydaną przez „Abteilung Propa- 
ganda beim Gowvernement des Distrikts Lub- 
lin“. 

O jakże nędzny poczułem się! Wiedzialem 
kiedyś coś o Lublinie, ale teraz zobaczyłem, że 


je moje wiadomości, są — jakby to powie- 
dzieć — do luftu, bo jak okazuje się proszę 
państwa: „miastu o  6o00-letniej niemieckiej 


bistorii należy się aby między zachodem č 
wschodem stało się ogniwem wielkoniemiec- 
kiej Rzeszy”. 

Książeczka jeszcze mówi o tym ustami sa- 
mego Stadtbauptmana M. WdG. b. Dr. En- 
lendera, że „Polacy obdarzeni skłonnością do» 
Prac i nacechowani brakiem stylu w 1939 ro- 
ku rozpierali się w staro-niemieckim grodzie 


Lublinie". 


Straszliwie niegrzeczni są ci Polacy. Jakżeż 
można? W starym bo 600- letnim niemieckim 
mieście rozpycbali się brudni i o nieba pozba- 
wieni poczucia stylu. 


Na szczęście to skończyło się. Nachalni Po- 
lacy nie rozpierali się dalej w Lublinie. Wlad- 
cy zaś prawowici der deutsche Stadt Lublin z 
1342 roku rozwijali swą kulturtragerską pra- 
cę. Zaczęła się ona od rózbudowy. Panowie 
stwierdzili, że ofiarują to teraźniejszości, bu- 
dując przy tym podwaliny przyszłości. 

A jakże. Budownictwo poszło całą parą. 
Bliskie okolice Lublina zostały rozbudowane 
z czystością, niemiecką pedanterią, z niemiec- 
kim zrozumieniem i poczuciem stylu. Co tu 
dużo gadać! Majdanek — oto wzór poczucia 
stylu. Oto „podwalina”*. Gdzieżby tam brud- 
nych Polaków było stać na taki rozmach. 

O wieczna kulturo germanii!... 


IWU. 


W. celu zorganizowania 
„Rodziny Wojskowej: 
prosimy zainteresowane Panie 
o zgłoszenie się w lokalu przy ul. 
Szpitalnej 10, pokój 11 (Peowiaków) | 
w godz. od 11 do 14 i od 16 do 18. 
u p. płk. Morawskiej. 


Garbarze naszego miasta natychmiast 
po usunięciu okupanta przystąpili do 
zabezpieczenia mienia przed kradzieża- 
mi oraz sporządzenia inwentarza swoich 
warsztatów pracy. Garbarnie lubelskie 
były pierwszymi fabrykami, które przy- 
stąpiły do pracy. Jakkolwiek kwestia 
płacy nie została definitywnie załatwio- 
na, to jednak garbarze są zatrudnieni 
już przeszło od trzech tygodni. Wypro- 
dukowano: 700 kg. boku, 200 kg. karku, 
160 kg. kroponu oraz 5000 kg. podeszw. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że skóra 
twarda musi być w wyprawie 3 miesiące, 
zaś skóra mięka — 1 miesiąc przy szyb- 
kim tępie, to jasno widzimy, że praca 
garbarzy lubelskich wyda owoce dopie- 
ro po pewnym czasie. Robotnicy garbar- 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


Różne 


"Z DNIEM DZISIEJSZYM zostało uruchomione 
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy Radzie 
Związków Zawodowych w lokalu przy ulicy Krak. 
Przedmieście 64. Rejestracja bezrobotnych i zapo- 
trzebówanie sił pracujących odbywa „się codzien- 


-nie od godz. 9 do 12 i od 14'lo 17. 


MASZYNIST[KI POTRZEBNE. Zgłaszać się do 
Wydziału Personalnego Polskiego Komitetu Wy- 
zwclenia Narodowego, pokój nr. ṣ2 . 

PŁYTY GRAMOFONOWE różnych rodzajów, 
w dobrym stanie ( nie zgrane) kupi lub wynajmię 
Polskie Radio. Adres: Krakowskie Przedm. 62. 
Codziennie o 12.00.  *. ; 

SAMOTNY urzędnik na posadzie poszukuje po- 
koju umeblowanego; możliwie w: śródmieściu. Mo- 


ge zapłacić za -kilka miesięcy., Zgłoszenia ulica 


Kćnopnicka 13 m. 14. 


- Zguby 
W DNIU 12. 8. zaginęły dokumenty (dowód 
osobisty, karta handlowa i zwolnienie lekarskie) 
w drodze z Piask do Lublina na nazwisko Roman 


 Struczyński, zamieszkały Tomaszów Lubelski. 


<Znalazcę proszę o zwrot za wynagrodzeniem. Lu- 
blin, ul. Fab*yczna. 6. Z. Nowakowski. 


ÓW UJĘTE srs djei 


gu ul. owa o godz. 3—4 popoł. na nazwi- 
sko Opałko Leonarda, zamieszkała ulica Kołłątaja 
1 m. 18. Łaskawego znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. 


ZGUBIONO portfel z dokumentami na nazwi- 


| sko Franaszczuk Wacław zam. Lublin, Wiejska 12. 


Łaskawy znalazca jest proszony odnieść pod 
wyższym adresem za wynagrodzeniem. - 
ZGUBIONO kartę rozpoznawczą wydaną przez 
Zarząd Miejski w Lublinie na nazwisko Piotrow- 
ski Aleksander zam. w Lublinie Rury Św. Ducha 3. 
ZAGINĘŁA karta rozpoznawcza na nazwisko 
Bat Władysław wydana przez Zarząd Miejski w 
Lublinie, i ` 
ZGUBIONO książkę wojskową, legitymację i za- 
świadczenia: w dniu 3. 8. 44. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. Lublin, ulica Sucha 8. 
Kubka Bolesław. i 3 
W DNIU 12. 8. 44 zaginęły dokumenty (dowód | 
osobisty, karta handlowa, i zwolnienie lekarskie) 
w drodze z Piask do Lublina na nazwisko Roman 
Struszyński, zamieszkały Tomaszów `. Lubelski. 
Znalazcę proszę o zwrot za wynagrodzeniem. — 
Lublin, ulica Fabryczna 6 Z. Nowakowski. 
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scy zabezpieczyli chemikalia, których 
nie zdążył wywieźć okupant. Starczy ich 
na 1 miesiąc. Sprawa sprowadzenia po- 
trzebnych chemikalii została już załat- 
wiona przez właściwe czynniki. Nadejdą 
one w krótkim czasie. . . 

Robotnicy Lublina i okolicy, a zwła- 
szeza ci, których warsztaty pracy stoją 
jeszcze bezczynnie, powinni wziąć przy- 
kład z ofiarnej pracy garbarzy lubel-- 
skich. PZD 


Nieokreślony gość „Zytek” 


Niektóre instytucje dysponujące od- 
powiednimi możliwościami zorganizowa- 
ły tanie gospody, by w ten sposób ułat- 
wić utrzymanie w drogim stosunkowo. 
Lublinie tym, którzy nie dysponują. 
większymi dochodami, szczególnie zaś 
sferom urzędniczym. Instytucje te nie 
obliczają swojej akcji jako akcji docho- 
dowej, lecz jedynie jako pewnego rodza- 
ju inicjatywę społeczną, mającą na ce- 
lu normalizację życia codziennego. Go- 
spody te cieszą się szeroką popularno- 
ścią wśród swojej klijenteli. Zdarzają - 
się jednak czasami niefortunne epizody _ 
wywoływane albo przez personel obsłu- 
gujący te gospody, albo przez kapryś-. 
nych klijentów. Niedawno miało miej- 
sce tak: nieprzyjemne zajście w gospo- 
dzie t. zw. „Zytek*. Gospoda ta ma du- 
żę wzięcie u lubliniaków, toteż w porze: 
obiadowej jest formalnie zatłoczona. 
Jedna z obsługujących pań w odpowie- 
dzi na uprzejme zapytanie klijenta, czy 
dostanie obiad, odezwała się bardzo nie- 
taktownie, że ona nie podaje obiadów 
wszystkim, lecz ma ściśle określonych 
gości. s | r 

` Przyjęte jest w zakładach tego rodza- * 
ju, jak i zresztą we wszystkich miej- 
scach publicznych, że obowiązuje pewna 
uprzejmość, naweť do „nieokreślonych 
gości“. Osoby, którym na uprzejmość- 
zdobyć się trudno, powinny z pracy w 
instytucjach tego rodzaju zrezygnować. 
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